
N- 75. Czwartek - 10 (22) Września 1887 roku. Rok IV.
Prenumerata

w Radomiu:
Ogłoszenia:

Rocznic ............................ rs. 4
Półrocznie ....... „2
Kwartalnie .......................„ 1

Z ■. 1 wiersz druku lub jego 
miejsce na 1-ej stronie po kop. 10.

Na ostatniej za 1-y raz „ „ f.
Dwa następne . . . „ „ 4.
Dalsze............................„ „ 3.

Nekrolog i reklamy podwójnie.

Ogłoszenia prócz Redakcyi przyj mu- 
je Warszawska Ajentura Ogłoszeń: 
RajchmaniFrendler, Senatorska 18.

Za odnoszenie do mieszkań miesię­
cznie kop. 5.

z przesyłką pocztową :
Rocznie...................... rs. 5 kop. —
Półrocznie .... „ 2 „ 50.
Kwartalnie .... „ 1 „ 25.

Dnia 22 Września ś. Maurycego Męczennika. REDAKCYA i ADM1N1STRACYA Wschód słońca dziś o godzinie 5 minut 43
23 „ ś. Tekli Panny Męczenniczki. ulica. I-aił><elslka A- 137. Zachód „ n n 6 3
24 „ N. M. P. od wykupu niewól. AOMINISTRACYA REDAKCYA Długość dnia . . godzin 12 „ 20
25 ,, Łady sława z Gieln. otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 ;■ | przyj muj e interesantów w tychże godzinach. Ubyło „ • - u 4 , 23

Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Eedakcya Gazety Radomskiej, sfilepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuckera.

HANDEL 8T. RAKOWSKIEGO
róg Lubelskiej i Warszawskiej

sprzedaje 100 sztuk papieru i 50 kopert w pudełku z lite­
rami białemi lub czarnemi za 60 kop. 100 sztuk biletów 
wizytowych od 50 kop. Papiery fantazyjne od 15 kop. 

paczka.
Perfumerya i galanterya po nader nizkich cenach, woda 
Jcolońska od 12 kop. flakon, mydełka od 5 kop., fiksatua- 
ry, pudry i kosmetyki po możliwie nizkich cenach. Na 
składzie zawszę w wielkim wyborze: księgi handlowe i go­
spodarskie, kwitaryusze i wszelkiego rodzaju druki i t. p.

(NAKŁADEM

wyszły z druku

n (D w ib ił u 
MARYANA JASIEŃCZYKA.

Nowelki te nabywać można w Redakcyi i miej­
scowych księgarniach.

Cle tomiku 1 rs.

nir ' i '
Sprzedają siej

yK 0 L E K C Y E:
1. Archeologiczna: 60 przedmiotów starożytnych 

greckich; dokumenty na pergaminie z własnoręcznemi pod­
pisami królów polskich.

2. Numizmatyczna: 175 monet i medali różnych 
ańst w europejskich, z których 35 starożytnych rzymskich
g reckich.

Bliższa wiadomość u p. Wielikauowa, w domu Griina, 
naprzeciwko gimnazyura żeńskiego.

Wśród czterech ścian.
NOWELKA

A G- I - W ID A. J.

(Dalszy ciąg—patrz Nr. 14).

Dzień zeszedł na bolesnem rozmyślaniu. Na obiad 
wróciła Tekla.

Przelękła się, zobaczywszy brata bladego, leżącego na 
sofie. Matka opowiedziała jej wszystko.

Młoda dziewczyna ze spuszczoną głową, z brwią ścią­
gniętą słuchała jej słów, przerywanych łzami; matka tak 
zwykle kryła się ze swemi smutkami przed okiem męża 
i dzieci, że teraz ten płacz jej gwałtowny robił na córce 
przejmujące wrażenie.

Zacisnęła więc usta, by samej w płacz nie uderzyć 
i milczała. Szukała rady -- wyjścia.

— Cóż ty na to Tekluniu?

W zwykłem tern pytaniu był krzyk boleści i echo na­
dziei : Może córka znajdzie radę ?

Tekla nie odpowiadała; łzy dusiły ją i bała się otwo­
rzyć usta.

— Nic nie mówisz ?
Dziewczę przemogło się:

Od Administracyi.
„Gazety liadoniskiej1.

-------------
Szanownych Prenumeratorów naszych upraszamy 

o wczesne nadsyłanie przedpłaty na kwartał IV i jaknajry- 
chlejsze uiszczenie się z zaległości, gdzie takowe istnieją.

W celu ułatwienia przesyłek pieniężnych dołączamy 
do bieżącego numeru listy zwrotne.

Wiadomości bieżące.
Zarządzający ministeryum sprawiedliwości, jak dono­

szą „Nowosti“, otrzymawszy wiadomość, że posiedzenia są­
dowe w wielu instytucyach zaczynają się zwykle bardzo 
późno, bo często dopiero około g. 12-ej, choć termin ich 
oznaczony bywa na g. 10-tą, wskutek czego interesowani 
uskarżają się na stratę czasu, z takiego opóźnienia wynika­
jącą, polecił, aby posiedzenia sądowe rozpoczynały się bezwa­
runkowo między g. 9-tą a 10-tą; strony i świadkowie mają 
być wzywani na termin nie dalszy, jak półgodziny przed 
rozpoczęciem sprawy, do której są potrzebni. W razie spó­
źnienia z jakiegokolwiek powodu posiedzenia, prezydujący 
wydziału powinien o tern donieść ogólnemu zebraniu sądu.

Z MIASTA i OKOLICY.

Z teatru. Nie dorównała poprzedniczce swojej ode­
grana na benefis p-ny Felicyi Pichor w sobotę farsa w czte­
rech aktach Juliusza Rozena „Och! ci mężczyźni!“ Ani 
fakturą, ani humorem nie wytrzumuje porównania z weso • 
łem „Z przyjemnością!“. Akcya w sztuce Mozera sunie żwa­
wo, od początku do końca równem tempem, podczas gdy 
w farsie Rozena opada co chwila, jakby wytchnąć i świeżego

— Ci państwo z Marszałkowskiej, u których daję lek- 
cye od roku, mają dobra... — rzekła sztywnym, bezdźwię­
cznym głosem.

Matka uderzyła w dłonie:
— Pójdę do nich I — rzekła gorączkowo — może się 

zlitują.
Po czole Tekli przeszła krwawa łuna; zamyśliła się, 

wargi zacisnęła, snąć ważyła coś w głowie.
Nagle oczy jej zabłysły wyrazem niezłomnego postano­

wienia:
— Zostaw mi mamo całą tę sprawę — odezwała się, 

ujmując ręce matki i przyciskając je do ust — może to się 
jakoś ułoży.

Nie chciała mówić więcej pomimo nalegań matki, 
tylko po obiedzie, kładąc kapelusz, zwróciła się do rodziców:

— Bądźcie spokojni — rzekła miękkim głosem — po­
wrócę niedługo.

Wyszedłszy z domu, Tekla udała się w stronę Jerozo­
limskich aleij. Była godzina 6-sta, niebo świeciło się słoń 
cem, powietrze było ciepłe, ale nie gorące, bo wiatr od Wisły 
chłodził je wilgotnym podmuchem. Drzewa jeszcze niezu­
pełnie zakurzone, jaśniały wesołą zieloną barwą i woń kwi­
tnących akacyj unosiła się słodka, upajająca. Liczni prze­
chodnie to pojedyńczo, to gromadkami dążyli na spacer 
i niejedno oko z widoczną przyjemnością zatrzymywało się 

nabrać potrzebowała rozpędu. Nowego w niej typu czy kary­
katury także nie znaleźć. Dwie matki, posiadające po parę 
córek na wydaniu, mąż pod pantoflem i mąż samodzielny 
karykatura amanta cudzych żon, prawiący morały lekarz, 
młody człowiek pragnący się żenić gwałtem, inny zaś stro­
niący od panien na wydaniu i tych ostatnich pięć w- różnych 
odmianach (naiwna, sawantka, gąska itd.) oto osoby, działa­
jące w sztuce. Nie ma między nimi nowej. Rzecz jednak 
odegrana dość składnie, wsparta humorem p. Winklera 
(mąż pod pantoflem) i p-ni Pichorowej (jedna z mam) a po­
prawną grą p. Kopczewskiego (gwałtem pragnący się żenić 
młodzieniec), podobała się i powiodła. Benefis panny Pichor 
sporo zebrał widzów na sali.

= W niedzielę dano nam operę komiczną Suppeego 
„Gaskończyka“. Przedstawienie znanej a w śliczną wy­
posażonej muzykę operety, zaliczyć nam wypadnie do 
lepszych.

Bohaterem dnia był p. Olszewski (książę Monmouth), 
któremu winszujemy i głosu i postępów w śpiewie, więcej 
tylko życząc mu temperamentu w grze. Od pierwszego wy­
stępu swojego u nas (a to przecież nie tak dawne dzieje) 
p. Olszewski bardzo postąpił naprzód. Doprawdy, niktby 
w księciu Monmouth nie poznał Parysa. P. Czyżkowski 
(Gaskończyk) widocznie nie zastanowił się nad znaczeniem 
wyrazu „gaskonada*1 i niemiłosiernie przeszarżował Gaskoń- 
czyka, który przecież w sztuce, jako figura, bardzo dobrze 
jest postawionym. Gaskończyk wprawdzie kłamie, ale niele— 
dwie wierząc samemu w kłamstwa swoje; żywym jest przy tern, 
szlachetnym i rycerskim, nigdy zaś „błaznowatym1'. Szkoda, 
że p. Czyżkowski nie grał tak, jak śpiewał, bylibyśmy go 
ocenili oklaskiem. Panie: Micińska (Mary) i Texel (Casca- 
ritta) śpiewały dobrze a panowie Nowakowski (baron Rou- 
pinelle) i Gorzkowski (Marchand) grali bez zarzutu.

na wdzięcznej postaci dziewczęcia, bladą, smutną twarzyczką 
pociągającej ku sobie mimowolnie.

Na rogu aleij i Marszałkowskiej spotkała Tekla Szczę­
snego. Młody człowiek przyłączył się do narzeczonej i szli 
razem, rozmawiając przyciszonym głosem.

— Czy Kaziowi lepiej ?
Tekla podniosła na narzeczonego oczy, łez pełne.
— Nie, gorzej — odrzekła.

— Zdaje mi się — rzekł matematyk, nie patrząc na 
nią — że świeże powietrze rzeczywiście mogłoby mu być 
zbawiennem.

— Kazio może wyjedzie — odparła krótko.
— Czy znalazłaś pani jaki środek ?
— Nie, jeszcze nie, ale może znajdę.

Miody człowiek popatrzył na nią; ona zwykle tak 
szczera z nim i otwarta, dziś była dziwnie skąpą w odpowie­
dziach.

— Czy nie powinszujesz mi pani? — zapytał po chwili, 
chcąc zmienić przedmiot rozmowy — otrzymałem patent.

W oczach dziewczyny zapaliły się żywe blaski, ale 
zgasły natychmiast: Biedny Kazio, kiedy to on taką nowinę 
przyniesie 1

— Winszuję panu! — rzekła z prostotą — o życzenia 
nie potrzebujesz chyba pytać.

Oczy jej utonęły w źrenicach narzeczonego.



= We wtorek odśpiewano na benefis p. Balcarka 
„Halkę".

5 Dziś „Faust" — w roli Małgorzaty wystąpi p-ni 
Olga Berghi, śpiewaczka teatru Covent-garden w Londynie.

6 W sobotę benefis pani Micińskiej. Czyż potrze­
bujemy polecać publiczności naszej utalentowaną a wzglę­
dnie zasłużoną nam tyloma udatnemi występami artyst­
kę — zwłaszcza, że to już ostatni tydzień pobytu mię­
dzy nami Towarzystwa pana Tesla, które w przyszłym 
tygodniu (wyjeżdża do Łodzi. Jeszcze tylko tydzień, a nie­
prędko zapewne doczekamy się tak złożonego Towarzy­
stwa.

Z fantowej loteryi. Aura, nie pozostając obojętną 
na wysoce filantropijny cel, z jakim urządzono loteryę 
fantową, złożyła na ołtarzu dobroczynności publicznej fant, 
bez którego loterya, nawet z kucem i porcelanowym ser­
wisem, nigdy odbyć by się nie mogła.

*Fantem tym była pogoda, trwająca bez przerwy dzień 
cały

Od rana już miasto miało prawdziwie świąteczny wy­
gląd. Góry kwiatów na kapeluszach damskich, świecące 
cylindry i białe kamizelki panów, przebiegające ulicami do- 
różki i powozy prywatne — wszystkie te, aczkolwiek drobne 
oznaki, bywają zwykle zapowiedzią czegoś niezwykłego na 
prowincyi.

Trzeba też oddać pochwałę panom, urządzającym lo­
teryę, niczego bowiem nie zaniedbali, aby tylko zabawę uś - 
wietnić.

Eleganckie kioski i altany, różnokolorowe flagi ubrały 
ogród, a sute oświetlenie podniosło piękność całego obrazu.

Wprawdzie latarnie kolejowe, poustawiane na środku 
aleij, były tu tak potrzebne jak np. lampiony z chińskiej bi­
buły na szynach, no, ale że ustawiono je nie dla tego tylko, 
aby wzrok psuły spacerującym, jak to przypuszczano z po­
czątku, więc nie możemy do nikogo mieć pretensyi.

Tysiąc paręset osób zapełniło ogród, z tych część od­
dawała się grze w loteryę, część zaś używała spaceru przy 
dźwiękach orkiestr mohilewskiego i smoleńskiego pułku.

A fortuna najrozmaitsze płatała figle.
Naprzykład: jeden ze znanych amatorów „oczyszczonej 

i bawara" wygrał butelkę.... esencyi octowej, panu X. zaś, 
który żadnych trunków nie używa, dostała się butelka ko­
niaku.

Młody J. kawaler, wygrał łóżeczko dziecinne, a pani 
Z. matka sześciorga drobnych dzieci, ostrogi oficerskie.

Panna A... zdobyła bursztynek do papierosów, a pan 
B.. przyrząd do fryzowania włosów.

Kuc, marzenie całej młodzieży, dostał się panience, 
za to znów serwis trafił do domu familijnego.

Prawdziwem dzieckiem szczęścia okazał się p. W... 
kupił bowiem 19 biletów i na wszystkie wygrał, a byli znowu 
i tacy, którym po 25 biletów pustych dostawało się.

— Dziś tylko jedynem i pierwszem mojem życzeniem, 
jest zdobycie stanowiska, a potem... potem, praca dla ogółu. 
Chciałbym czegoś wielkiego dokonać w dziedzinie mate­
matyki.

Tekla uśmiechnęła się jasnym, szczerym uśmiechem, 
w tej chwili zapomniała o wszystkiem. Rozmarzone jej źre­
nice goniły blaski słoneczne, igrające na murach kamienic, 
wieszały się na błękicie nieba.

Tak doszli do rogu Królewskiej, Tekla wyciągnęła rękę:

— Oto cel mej podróży — do widzenia.
— Będę dziś wieczorem u państwa, dowiem się o zdro­

wiu Kazia — i Szczęsny widząc, że nikt w tej chwili ulicą 
nie przechodzi, trzymaną rączkę szybko przycisnął do ust.

Tekla zniknęła w bramie kamienicy.
Przebiegłszy schody, wysłane dywanem, zatrzymała 

się na pierwszem piętrze i pociągnęła za dzwonek,
Drzwi się otworzyły i lokaj w nich się ukazał.
— A, to panienka — rzekł.
— Czy pani w domu ?
— Jest, proszę panienki.
— Bądźcie tak dobrzy i zapytajcie pani, czy mogła­

bym ją widzieć po lekcyi ?
Mówiła prędko, jakby pragnąc pozbyć się dręczących 

wyrazów.
Lokaj znikł w głębi, Tekla poszła na prawo.

(D. c. n.)

Przy kioskach ścisk; koło altany, w której wydawano 
fanty — tłumy.

Tuż koło stołu z fantami stoi dziewczyna w krako­
wskim kostiumie, z dzieckiem, na ręku.

— Panie, czy to do wygrania? — zapytuje jakiś mło­
dzieniec poważnego jegomościa, wskazując na krakowiankę.

— Nie panie, to moja niańka — odpowiada zagad­
nięty.

Jakaś kobiecina, kupiwszy bilet loteryjny, zawija go 
w węzełek chustki i chowa do kieszeni.

— A cóż to, nie będzie pani ciągnąć? — pyta jej zna­
jomy.

— A bo ja głupia! Kuca wygrali, porcenelę wygrali, 
schowam ot fant do przyszłego roku, pedali, co wtedy będzie 
krowa do wygrania, a nuż Bóg poszczęści...

Amatorzy tylko fajerwerków zawiedzeni zostali, pomimo 
bowiem zapowiedzi w afiszach, nie spalono ich. O godzinie 
10 dopiero jeden z pyrotechników warszawskich przywiózł 
je doróżką, ani bowiem kolej, ani pasażer jadący nią, 
nie może, podług odnośnych przepisów, przewozić fajer­
werków.

Dziś więc świetne ognie spalone zostaną bezpłatnie 
i zabawa powtórzoną, jeżeli, rzecz naturalna, pogoda nie 
zrzecze się w niej udziału — a udać się powinna, zostało bo 
wiem w kołach losów loteryjnych 3.261, a fantów do wygra­
nia jest jeszcze wiele pięknych i wartościowych.

Ogólny dochód z niedzieli, razem z 215 rublami ze- 
branemi z ofiar a złożonemi w kasie przemysłowców, wyniósł 
rs. 1.421 kop. 61*/2. Za bilety wejścia wpłynęło 248 rs. 
80 kop., za bilety loteryjne 945 rs. 80 kop.; naddatki przy­
niosły 12 rs. 1 */2 kop.

Ale... ale, w czasie loteryi, w namiocie, przy ruinach, 
pozostawioną została piękna, biała.... pieluszka; można ją 
odebrać w Redakcyi.

W poniedziałek bawił w mieście naszem były wycho- 
waniec tutejszego gimnazyum, obecnie stały mieszkaniec 
Warszawy, adwokat Jan Szczekowski.

Pan S. po załatwieniu formalności paszportowych wy­
jechał do Petersburga w celu popierania w senacie znanej 
sprawy Sawickiego i innych, oskarżonych o nadużycia na 
komorze warszawskiej.

Z Sandomierskiego. Na polach Zbigniewskich pod 
Koprzywnicą, okolica tamtejsza w celu wypróbowania swych 
koni, jak również dla rozrywki sąsiedzkiej urządziła w dniu 
15 b. m. miniaturowe wyścigi. Biegów było trzy, między 
temi jeden wynosił wiorst cztery. Odznaczył się koń p. Stru- 
sińskiego i klacz p. Moszyńskiego, dojeżdżane przez właści­
cieli. Okolica sandomierska i opatowska zebrała się licznie 
na tę zaimprowizowaną zabawę.

Z Opoczyńskiego i Koneckiego. Morderstwa, grabieże, 
podpalania, czyli jednem słowem zbrodnie, zagnieździły się 
na dobre w pow. opoczyńskim i koneckim. Oto kilka waż­
niejszych faktów, jakie miały miejsce w dniach zaledwie kil­
kunastu i tak:

W Machorach zamordowano stangreta i skradziono 
parę koni ; w Belnie ograbiono dwór; w Sielpi okradziono 
młynarza z włamaniem się; w Żarnowcu nocy ubiegłej okra­
dziono trzech żydów , przy tej okazyi przecięto głowę sztabą 
żelazną żydówce; w Prymusowej-Woli usiłowano zrabować- 
dwór.

Niedawno okradziono kasę fabryczną w Rudzie Male­
nieckiej, sprawców jednak kradzieży nie wykryto.

Oprócz tego wiele mniejszych popełniono w tak krót­
kim czasie kradzieży. Słowem, niebywałe nadużycia rozwinęły 
się skutkiem wypuszczenia na wolność mistrzów zbrodni, 
karanych sądownie po razy kilka, a znanych całej okolicy: 
Mijasów, Juszczyków, Mazurów i t. p. odwykłych od pra­
cy a przyzwyczajonych do życia dostatniego kosztem spokoj­
nych mieszkańców.

Do tego doszło, że nikt w całej okolicy kładąc się na 
spoczynek, nie jest pewny czy szczęśliwie jutra doczeka. Po­
siadanie jakiegokolwiek sprzętu kosztowniejszego, jakich ta­
kich koni, jest wprost rzeczą niebezpieczną.

Mieszkańcy tak są zterroryzowani przez złoczyńców, 
że w danym razie, chociaż kto i widział, lub wie dokładnie 
kto kradł lub rozbijał, przecież boi się z tem odezwać, prze­
konany, że zbrodniarze posiadają na zawołanie swoich świad­
ków, a nadto mają pieniądze (cudze) i różnorodne sposoby na 
wykręcenie się z rąk sprawiedliwości.

Władze administracyjne i policya, mimo najlepszych 
chęci, zaradzić temu nie są w możności. Co dalej będzie.... 
jeżeli nie zostaną przedsięwzięte radykalne środki, celem 
zmniejszenia złego?... Wład. Radwan.

Z KRAJ U.

W niedzielę o godz. 1-ej w południe otwartą została 
w Warszawie wystawa nasion. Mieści się w sześciu poko­
jach Muzeum przemysłowego, szczelnie okazami zapełnio­
nych. Wystawa otwarta ma być przez ciąg trzech tygodni.

Skład komisyi sądzącej na wystawie nasion będzie 
następujący: pp. Bardet Fryderyk, Cichocki Teofil, Dmocho­
wski Leon,Godlewski Gabryel, Gosiewski Mikołaj, Hoser 
Wincenty, Kaczyński Józef, Krasuski Józef, Leppert Włady­
sław, Łaszczyński Władysław, ŁuDiewski Tymoteusz, Mach- 
lejd Ryszard, Milicer Napoleon, Piasecki Józef, Plewake 
Gustaw, Poznański Józef, Pruski Jan, Sempołowski Antoni, 
Skarżyński Onufry, Stiche Józef,Trębicki Stanisław, Wolski, 
Wyganowski Tadeusz, Znatowicz Bronisław.

Pomnik zyblikiewicza. W Krakowie, w przedsionku 
ratusza, wśród klombów zieleni ustawiono temi dniami na 
okrytym festonami postumencie bronzowe popiersie byłego 
prezydenta miasta i marszałka krajowego. Popiersie to jest 
dziełem profesora Walerego Gadomskiego, odlał je zaś brą • 
zownik krakowski p. Kopaczyński.

Po sześćdziesięciu latach. Z inicyatywy p. Tomasza 
Kłobuszewskiego, wychowańcy b. Liceum warszawskiego 
zbiorą się 1-go października w kościele Opieki ś-go Józefa 
(Powizytkowskim) na dziękczynne nabożeństwo, zkąd przed 
sześćdziesięciu laty w różne rozeszli się strony.

Niezwykły to jubileusz i niewielu też pewnie zgroma­
dzi staruszków.

ze Świata.
Słynny podróżnik Stanley, który wedle niedawno 

rozgłoszonej wieści miał zginąć, listem, datowanym z dnia 
2 lipca, doniósł o pomyślnym stanie wyprawy swojej.

Na kongresie międzynarodowym przedstawicieli kolei 
żelaznych w Medyolanie wiceprezesem między innymi wy­
brany Jan Bloch, jako przedstawiciel Rosyi.

L NAUKI, LITERATURY i SZTUKI.

Medale. Za prace konkursowe w roku bieżącym przy­
znane zostały przez uniwersytet warszawski medale jak na­
stępuje:

a) Medale złote: 1) Studentowi 4-go kursu oddziału 
przyrodniczego, Enochowi Szteinowi, za temat z fizyki. 
2) Studentowi 3-go kursu oddziału przyrodniczego, Stani­
sławowi Chełchowskiemu, za temat z botaniki.

b) Medale srebrne: 3) Studentowi 1-go kursu wy­
działu lekarskiego, Franciszkowi Błońskiemu. 4) Studentowi 
2-go kursu tegoż wydziału, Julianowi Steinhauzowi, oraz 
5) Studentowi 3-go kursu wydziału prawnego, Aleksan­
drowi Wyrzyńskiemu, za rozprawę „O kasach oszczędności".

Nadto wzmiankę zaszczytną otrzymał student 5-go 
kursu wydziału medycznego, Kazimierz Wisłocki, za roz­
prawę ,.Nowsze poglądy na leczenie febry, z przytoczeniem 
klinicznych i eksperymentalnych danych."
V Nagrody na wystawie sztuki. Komitet sędziów na 

wystawie sztuki w Krakowie przyznał dyplomy honorowe: 
Józefowi Brandtowi, Annie Bilińskiej i Jackowi Malczew­
skiemu. Medalebronzowe: Leopoldowi Horowitzowi,Kazi­
mierzowi Pochwalskiemu, Wojciechowi Kossakowi, Kocha­
nowskiemu, Janowi Styce, Pantaleonowi Szyndlerowi, Anto­
niemu Piotrowskiemu, Piotrowi Stachniewiczowi, Józefowi 
Umierzyskiemu, Wojciechowi Gersonowi, Tomaszowi Lisie- 
wiczowi, Reyznerowi, Tepie,Cersze i Wacławowi Szymanow­
skiemu. Listy pochwalne otrzymali: Włodzimierz Łuskina, 
Józef Krzesz, A. Borkowski, Świeszewski, Józef Wodziński, 
Paweł Merwart, Józef Buchbinder, Konstanty Mańkowski, Ta­
deusz Ajdukiewicz, Ludwik Stasiak, Łoś, Dulębianka,Trębacz 
Hirszenberg, Piwnicki, Kozakiewicz, Trojanowski, Stencel 
i Krajewski.

Gazeta informacyjna. Pojawił się pierwszy okazowy 
numer „Gazety informacyjnej", pisma codziennego, wyłącznie 
ogłoszeniom poświęconego a mającego wychodzić w Warsza­
wie pod redakcyą p. Juliana Guranowskiego.

Pisma polskie w Ameryce. P. Antoni Lewandowski 
zaczął wydawać w New-Yorku nowe pismo polskie tygod­
niowe p. t. „Ognisko“. W Loup-City, w Stanie Nebraska, 

p. J. K. Litwicki wydaje nowy dziennik p. t. „Gazeta Polska" 
W Chicago ks. Radziejowski wydaje pismo ludowe p. t. 

„Wiara i nadzieja".

Zjazd prawników i ekonomistów polskich 
w Krakowie.

(Dalszy ciąg).

Dr. Kasparek w tymże dniu wnosił jeszcze projekt 
utworzenia miejscowych towarzystw prawniczych, |z główne- 
mi centrami we Lwowie i Krakowie. Zauważył on bardzo 
słusznie, że żaden z zawodów praktycznych w naszem społe­
czeństwie nie jest tak rozbitym jak zawód prawników. 
Wszyscy zmierzają do jednego celu — pracy około bezpie­
czeństwa prawnego i dobrobytu społeczeństwa, a jednak 
zbliżenia się i porozumienia nie ma. Prawnik, szczególniej 
po małych miastach, nie znajdując dla siebie żadnej umysło­
wej podniety, chwyta się mniej godziwych rozrywek, jak gry 
w karty i staje się wkrótce obojętnym dla wszelkiego postępu 
społecznego. Wiadomości nabyte w uniwersytecie, zacierają 
się powoli w pamięci, nowy materyał naukowy nie napływa 
i nie bogaci umysłu, nic dziwnego zatem, że wyrabia się 
zwyczajna rzemieślnicza rutyna, a zawód obrany staje się 
o tyle ponętnym, o ile jest źródłem zarobkowania. Gorzkie 
te, ale prawdziwe słowa, nie odbiły Się zapewne bez echa 
w sercach zgromadzonej palestry. Kwestya ta omawianą już 
była w Warszawie, z powodu mającej się opracować etyki 
obrończej, miło przeto było posłyszeć poparcie jej z ust 
zasłużonego profesora uniwersytetu. Wnioski utworzenia 
towarzystw prawniczych w całej Galicyi, z głównemi centra­
mi we Lwowie i Krakowie, przyjęto jednomyślnie, bo chociaż 
znalazł się oponent, który przedstawił, że towarzystwo 
prawnicze istnieje oddawna w Krakowie, liczy przeszło stu 
członków i ma swój statut a nawet gotowiznę w zachowaniu 
u rejenta, to jednak, jak słusznie zauważył adwokat Czesnak, 
towarzystwo, które od lat 20 żadnego znaku życia nie daje, 
należy uważać za pogrzebione lub cierpiące na taką anemię, 
że powinno się samo uważać za rozwiązane. Za wzór posta­
wiono towarzystwo prawnicze, w zakątku prowincyonalnym 
istniejące, mianowicie w Kossowie, które 15 już lat istnieje 
i dzięki staraniom jego zasłużonego prezesa, c. k. notaryusza, 
Dr. Wursta, świetnie się rozwija.

Na katedrę z kolei wystąpił Dr. Józef Rusznica. Któż 
nie zna tego zacnego profesora encyklopedyi prawa w b. 
Szkole głównej, obecnie wykładającego we lwowskiej wsze­
chnicy. Wysoka, sedenteryjną pracą umysłową nieco pochy­
lona postawa, wykład poważny, ściśle naukowy, mówi wolno, 
zda się, bez zapału. Proszę jednak posłuchać było jego 
odpowiedzi na poczynione przez rektora Zolla, Dr. Lipno- 
skiego i innych zarzuty w kwestyi przez niego bronionej, 
mianowicie, ażeby nazwę wydziału prawa i administracyi 
zastąpić nazwą: „wydział nauk społecznych". Kierowa­
ny myślą przewodnią, że prawnik, chcąc godnie odpo­
wiedzieć swemu zadaniu, musi być wszechstronnie, ogólnie 
ludzko wykształconym, że tak filozofia jak ekonomia są 
dla niego przedmiotem równie ważnym, ba nawet ważniej­
szym jak samo prawo, którego znajomość praktyka dopiero 
uzupełnia — bronił swej tezy z erudycyą, godną zazdrości 
i z zapałem dwudziestoletniego młodzieńca. Każde słowo 
jego padało jak natchnione i potężne czyniło na słuchaczach 
wrażenie, to też wśród przeciągłych oklasków skończył swą 
rozprawę. Wniosek jego o zmianę nazwy nie utrzymał się, 
boć i sam autor tylko jako desideratum go stawiał, mimo 
to na długo w pamięci zjazdu pozostanie występ znakomitego 
profesora.

Prezes zjazdu, hr. Cieszkowski, oddając należny hołd 
rozprawom, ze swej strony dał wniosek, aby przy wydziałach 
prawa były seminarya prawne, w których by praktycznie 
z prawem student się zapoznawał. Dr. Kasznica odpowie­
dział, że W części już się staje zadość temu, gdyż w Niem­
czech zrobiono pod tym względem początek.

Wkońcu Dr. Lipnoski poddał pod orzeczenie zjazdu 
wniosek, aby zjazd uchwalił, czy nauka socyologii jest na 
tyle dojrzałą, aby była przedmiotem osobnego wykładu 
w uniwersytetach, czy też jako dodatek do innej nauki. Nad 
wnioskiem tym zjazd chciał przejść do porządku dziennego, 
ostatecznie jednak uznano, że socyologia, jako odrębna nauka, 
nie może być wykładaną w uniwersytetach. Dr. Kasparek 
oświadczył bardzo słusznie, że wstrzymuje się od głosowania, 
gdyż każda nauka sama sobie toruje drogę i zyskuje prawo 1 

obywatelstwa a nie może zależeć od orzeczeń zgromadzeń 
naukowych.

Na wniosek Dr. Kasparka, zgromadzenie uchwaliło 
i przesłało ociemniałemu twórcy „szkoły polskiej gospodar­
stwa społecznego", Józefowi Supińskiemu, telegram za prace 
na polu ekonomicznem podjęte i tym pięknym dowodem pa­
mięci posiedzenie ranne o godz. 2-ej zostało zamknięte, 
z zapowiedzią otwarcia go o godz. 4-ej popołudniu. x.

(D. c. n.)

Wiadomości polityczne.
Wszystkie wiadomości i domysły o zjeździe dwóch ce­

sarzy nagle przycichły, widać jednak ze wszystkiego, że 
w Niemczech miano nadzieję, że ten zjazd nastąpi; dzienniki 
tylko rosyjskie zawsze się dziwiły, że w Petersburgu nie ma 
mowy o tem, dodając, że choćby był nastąpił, mógł być jedy­
nie prostym aktem grzeczności wnuka dla dziadka, niczem 
innem. Dziś nie ma nic takiego, coby mogło zakłócić stosunki 
między Rosyą a Niemcami, chociaż ta przyjaźń nie odbija 
się na prasie jednego i drugiego kraju, w ciągłej ze sobą bę­
dącej walce.

Cesarz Wilhelm jak na dziewięćdziesiąt letniego star­
ca ma się dobrze, ale tak upał, jak i słota, już mu szkodzą; 
omdlał nawet raz przy obiedzie, tak, że na ramieniu swego 

I Lejbjegra na spoczynek musiał się udać. Manewry odbyły 
się pomyślnie; jedną częścią wojsk dowodził jenerał von 
Lewiński, drugą von Bronikowski; przyjęcie ze strony oby­
wateli pełne było entuzyazmu.

Obecnie oczy wszystkich zwrócone na zjazd kanclerzy 
w Friedrichsruhe. Naprzeciw Kalnocky’ego wyjechali na ko­
lej księztwo Bismarck z synem Herbertem; przyjęcie całe 
ma cechy poufności familijnej. Że mają o czem radzić i będą 
zapewne radzić czy o złagodzeniu, czy o wyzyskaniu konfliktu 
bułgarskiego, o tem ani wątpić, tylko, że nie tak prędko 
o przedmiocie narad dowiedzieć się będzie można czego.

Książe Ferdynand w Sofii dopuścił się czynu mocno go 
kompromitującego, przez fatalną pomyłkę i nieznajomość 
języka bułgarskiego. Jak wiadomo, po zniesieniu stanu oblę­
żenia, Karawełow w artykule swej gazety wytknął całą nie- 
prawowitość wyboru Koburga. Podburzacze wpłynęli na tłum, 
aby zburzyć drukarnię gazety i napaść na dom Kar.awełowa. 
Tłum ten wichrzycieli ulicznych wzięto w pałacu za mecting 
owacyjny, książę wyszedł na balkon i dziękował zebraniu, 
mówiąc: Daj Boże, aby Bułgarya jaknajwięcej miała takich 
patryotów —poczem ruszono spełnić wzmiankowane ekscesy, 
przy stłumieniu których użyć musiano broni i poraniono 
kilka osób. Zawsze to dowodzi, że Stambułów robi co chce, 
a księcia jakby nie było. Ta wszechwładza Stambułowa obu 
rza wielu, nawet Naczewicza, który przeszedł do opozycyi, 
żałując, że namówił do przybycia tak słabego księcia. Prze­
widują, że w czasie wyborów 15 października przyjdzie do 
krwi rozlewu, w nowej zaś izbie przewagę będą mieli Can- 
kowiści i Battenbergczycy, bo stronnictwa Koburga dotych­
czas tu nie widać.

Książe Edynburgski z księciem Henrykiem Batten- 
bergskim i markizem de Lorne ich szwagrem przebywają 
obecnie w Tryeście.

W Sycylii cholera zaczyna grasować w zastraszający 
sposób, w Messynie zapada dziennie 120 osób, połowa umie­
ra. Lud ciemny, zabobonny, zabija lekarzy, burmistrzów, 
mówiąc, że dla zysków chorobę sprowadzili. Król Humbert 
jedzie osobiście ukrócić te nieporządki i dodać ludowi od­
wagi.

Hr. Paryża ogłosił swój manifest, w którym przedsta­
wia, że republika we Francyi, sama jedna pośród monarchij, 
osłabia jej powagę. Pretendent do tronu objaśnia, że monar­
chiści nie starają się o obalenie rządu, bo on się sam obali, 
ale trzeba być w pogotowiu do odebrania spuścizny. Manifest 
wprowadza zasadę nową, legitymistom nieznaną: odwołanie 
się do woli ludu. Nie będą Francyą rządzić stronnictwa 
w wiecznej ze sobą zawiści. Rządzić będzie król społem 
z dwiema izbami. Nowa monarchia potrafi pogodzić konser­
watywne wymagania z domaganiami się powszechnej wobec 
prawa równości. Na drodze pokojowej podniósłszy znaczenie 
Francyi, zmniejszy wojska i ciężar ich utrzymania. Nowa 
monarchia da jednakową opiekę wszystkim wyznaniom, po­
wróci wolność wychowywania swych dzieci rodzicom. Posta­
nowi budżet stały, zmniejszający podatki. Król nie będzie

panującym, popieranym przez jedno stronnictwo, ale panu­
jącym nad ogółem, a pierwszym sługą Francyi.

„Figaro", wygłaszając ten manifest, dowcipnie dodaje: 
„Rzeczpospolita więc jest już trupem, wyrzuconym na ulicę. 
Spodziewamy się czynnej monarchistów propagandy, może 
gabinetu czerwonego, aby do ostatniego rozstroju doprowa­
dzić republikańską Francyę, co może być i na rękę dlajwielu 
interesowanych".

Za artykuł obelżywy w gazecie „Bułgar" przeciw kon­
sulowi niemieckiemu w Sofii, ks. Bismark, idąc śladem Ca- 
stelreaghów, Ponsomby, Palmerstonów w swoim czasie, za­
groził blokadą portów bułgarskich przez trzy fregaty nie­
mieckie. Niebardzo się tego będą obawiać bułgarzy, gdyż to 
nie mogłoby nastąpić bez przyzwolenia Turcyi, która znowu 
by go nie dała bez odniesienia się do Rosyi. Z tem wszyst­
kiem Stambułów gazetę kazał zawiesić a prefekta przedsta­
wił do dymisyi; zdaje się, że na tem poprzestaną w Berlinie 
i o artykuł dziennikarski nie przyjdzie do konfliktu euro­
pejskiego znaczenia.

Arcyksiąże Karol Ludwik z synem swoim zjechał do 
Krakowa zwiedzić wystawę.

Królowa angielska zamknęła parlament, jak zwykle, 
mową tronową, przepełnioną frazeologią, która nikogo ni­
czego nie nauczy.

Na manewrach ostatnich pruskich przekonano się, że 
przerobione karabiny Mauzera nie prowadzą do niczego, bo 
źle strzelają i Gzęsto ranią strzelających żołnierzy, niemały 
to powód wstrzymania gorących chęci do wojny kanclerza, na 
papierze objawionych.

Bilety banku rosyjskiego spadły nieco.

TELEGRAMY.

Rzym, 19 września. W Messynie dzieją się rzeczy o- 
kropne. Trupy leżą, na ulicach, gdyż koni zabrakło do trans­
portu. W kotłach na miejscach publicznych gotują wodę 
dla ludu. Karawany eskortują żołńierze, gdyż lud napadał 
i palił zwłoki. Przybyło do miasta 72 lekarzy. Król ofiaro­
wał 50.000 lirów, rząd 10.000: Drożyzna niesłychana. Dzien­
nie zapada po 180 do 200 osób. Więźniowie podnieśli 
rokosz. Grabarze strejkujący uzyskali podwyższenie płacy.

Berlin, 19 września. Według krążących tutaj pogło­
sek, członkowie familii orleańskiej będą wydaleni z Francyi 
wskutek manifestu hrabiego Paryża.

Berlin, 19 września. Usposobienie giełdy wciąż słabe. 
Za bilety Banku rosyjskiego płacono 180.40 i 180, w pierw­
szym terminie mniej o 10 fen., w drugim tyleż co wczoraj.

Berlin, 20 września. Dzienniki berlińskie zwracają 
na to jednomyślnie uwagę, że po mobilizacyi cała urzędowa 
Francya głosi krucyatę odwetu. „Czy Boulanger, czy Filip 
V-ty weźmie ster rzeczy pospolitej w ręce —• powiadają — 
zawsze wojna".

Sofia, 20 września. Radosławów ogłosił swój program 
opozycyjny. Wynika ztąd, że opozycya jego będzie legalną 
i konstytucyjną. Uznając ks. Ferdynanda, domaga się on 
ogłoszenia niepodległości zjednoczonej Bułgaryi. Rząd prze­
konywa go — dotąd bezskutecznie — że to nie jest mo- 
żliwem.

Petersburg 20 września. „Petersburger Ztg" ostrzega 
przed dawaniem wiary doniesieniu „Wiener allg. Ztg", ja­
koby skarb rosyjski przesłał wychodźcom bułgarskim, prze­
bywającym w Turcyi i Rumunii, milion rubli. Dziennik rze­
czony powiada: W Rosyi miliony nie leżą na bruku, aby je 
można rzucać na kartę dla wychodźców bułgarskich, tem 
bardziej, że Bułgarya tak olbrzymie sumy od stowarzyszeń 
słowiańskich już zagarnęła, źe i najcierpliwsza hojność wy- 
czerpnąć się musiała.

Odpowiedzi od Redakcyi.

Swobodnemu. Prawda? Dziwna to Redakcya, której 
„Świetny Areopag" gospodarząc u siebie w domu, jak u sie­
bie w domu co (według pana anomalią jest), odważył się bez 
odniesienia się z tem do „opinii publicznej" w Radomiu (bo 
tego sobie chyba pan życzył) odrzucić pańskie „Słowo o Po­
stępie". Szanowny Panie, przedewszystkiem nie trzeba nigdy 
tracić zimnej krwi a dalej, wypadałoby zrozumieć zadanie 
„Gazety Radomskiej", która żadną miarą nie może być 
polem popisu dla autorów nawet tak światłem bijącycli 
w oczy rozpraw, jak „Słowo o Postępie". Ze „Słowem ‘ 
tedy zwróć się pan gdzieindziej i nie miej nam za złe, że 
my nie mamy miejsca na dłuższe odpowiedzi.

Spis depesz, które nie zostały doręczone skutkiem 
nieodnalezienia adresatów:

Z Lublina — Lurie.
Z Lublina — Heinrich Gitz.
Z Ciechanowa - Zofii Zielińskiej, dom przy kolei.



4

UCZEŃ GIMNAZYUM 
(siódmo, lub ósmoklasista), 

posiadający dobrze przedmioty z zakresu 
kursu gimnazyalnego, specyalnie zaś maty- 
matykę, potrzebny jest zaraz do udzielania 
korepetycyj. Oferty proszę składać w Redak- 
__  cyi pod lit. B. G.

KIERAT DWUKONNI.
Ktoby miał lub wiedział gdzie nabyć mo­
żna kierat dwukonny uży­
wany, dobry, raczy dać wiadomość do 
kantoru komisowego J. Helbicha w Rado­

miu, ulica Lubelska, Nr. 123.

KAKOL Ł. WICREMIAGEN
ul. Trawua, nr. 395 w Badoiuiu

poleca :
Piece kaflowe zwyczajne, porcelanowe i majoliko- 
we. Cegła, Glinka i Piasek ogniotrwałe. Drzwiozki 
hermetyczne do pieców. Cement słynnej fabryki 
krajowej Grodziec oraz wszelkie artykuły budo­
wlane posiadam na składzie lub sprowadzam po 
cenach praktykowanych. Exsiccator jedyny środek 
przeciwko wilgoci, osusza wilgoć w starych do­
mach, zabezpiecza nowe od tejże, niszczy grzybek, 
zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa. De- 
zynfekcyonuje, zastępuje olejną farbę w wszelkich 

kolorach tańszą o 50%-

1 NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE

wychodzi codziennie, w dni powszednie wieczo- 
rem, w Niedziele i Świąta rano.

Nadto wychodzą stale * dni powszednie z wyjąt­
kiem dni poświątecsnych,

BEZPŁATNE DODATKI PORANNE
zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu 
godzin. Tym sposobem czytelnicy otrzymąją tygodniowo 7 
półtora do dwuarkuszowych numerów głównych i 5 półar- 

kuazowych dodatków porannych.

KURJER WARSZAWSKI

najtanszem pismem polskiem.

liczy rok 67 swego istnienia i jest z powodu 
bogatój i urozmaiconej treści

Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych 
telegramów Kurjera, oraz przeróżnych wiadomości 
z pierwszej ręki czerpanych. W felietonie Kurjer 
Warszawski drukuje przeglądy literackie i artysty­
czne; kroniki tygodniowe, najnowsze romanse, 
powieści, nowelle i humoreski najznakomitszych 
autorów polskich; nauka i sztuka traktowane są 
przez najznakomitszych popularyzatorów. W pro 
gramat Kurjera Warszawskiego wchodzą przeglądy 
polityczne, artykuły wstępne w sprawach społe­
cznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących 
krajowych i zagranicznych; wiadomości admini­
stracyjne oraz wiadomości bieżące z życia publi­
cznego i społecznego, tak miejscowe, jako też 
z prowincyi i innych krajów; głosy gazet rossyj- 
skich i zagranicznych; sprawozdania sądowe i po­
rady prawne-, sprawozdania, kursa i telegramy 
giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi 
produktami; wskazówki praktyczne dla gospo­
darstwa domowego; odpowiedzi od redakcyi na 
wszelkie zapytania czytelników; wiadomości ko­
ścielne i urzędowe, wykazy wylosowanych papie­
rów publicznych; logogryfy, szarady, zadania 
arytmetyczne, szachowe i t. p.; wreszcie ogłosze­

nia prywatne.
Wielka poczytność „Kurjera Warszawskiego" czyni go 
najodpowiedniejszym pismem dia 
wszelkich ogłoszeń. Poczytność ta, którą co 
najmniej na kilka kroć sto tysięcy osób liczyć modna, 
w połączeniu ze znakomitą liczbą eaemplarzy, w ja­
kiej Kurjer Warszawski się odbija, zapewnia ogłasza­
jącym slywniw najlepsze rezultaty i robi owe ogłosze­
nia w porównaniu z innemi pismami, nietylko naj- 
tauszemi ale samo przez się niezmiernie 

taniemi.
Warunki prenumeraty
(wraz z dodatkiem porannym): 
w Warszawie: rocznie rs. 9, 

Półrocznie rs. 4 kop. 50, kwar­
talnie rs. 2 k. 25, mlesfęcznie 
k. 75.
Za odnoszenie do domu dopłaca 

się miesięcznie kop. 5.
Na prowincyi i w Cesar­

stwie: rocznie rs. 12, półrocznie 
rs. 6, kwartalnio rs. 3, miesię­
cznie rs. 1.
Za granicą: miesięcznie rs. 1 

k. 50.
Numer pojedynczy bez dodatku 

kop. 5. dodatek poranny kop. 3.

Warunki ogłoszeń:
Mało ogłoszenia: za jeden uy- 

r&3 po 2 kop. każdy raz.
Zwyczajne ogłoszenia: za je­

den wiersz petitowy albo jego 
mfejsce pierwszy raz 10 kop., ka­
żdy następny raz 8 kop.
Nekrologia: za jeden wlersi 

15 kop.
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo za jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.
Nadealane: za jeden wiersz 

garmontowy rs. 1.
Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenumera- 
cyjne tak z miasta jak i z prowincyj natychmiast 

są załatwiane.
Przedpłatę przyjmuje się w każdym czasie, licząc jćj termin 

od każdego 1-go według kalendarza nowego stylu.
Adres: Administracya „Kurjera War­
szawskiego”, Warszawa, plac Te? 

tralny N. 9, telefonu N. 141.

Cztery pokoje J
z kuchnią

na pierwszem piętrze od frontu w domu 
J K. Trzebińskiego pod Nr. 109 przy ulicy 
Lubelskiej są do wynajęcia od św. Michała 

Wiadomość w kantorze drukarni.

Do wynajęcia
w domu nr. 395, przy ulicy Trawnej, za Rzą­
dem gubernialnym 2 pokoje i kuchnia od 
1-go października, tamże do sprzedania: 
bryczka na resorach, fason wolantu, oraz wóz 

parokonny.

JÓZEF WilNOWSKI
OGRODNIK w RADOMIU

poleca Drzewka owocowe i różne inne 
jakoto: Gruszki, Jabłonie, Czereśnie, Śliwki, Morele, Brzoskwinie, w różnych odmianach 

Róże sztamowe, Akacye, Kasztany, Jarząbki i inne krzewy.
Przyjmuje obstalunki na Bukiety z świeżych kwiatów, jakoteż i nieśmiertel­

ników, wieńce ślubne i pogrzebowe, rośliny oranżeryjne i dekorowanie salonów itp. 
w każdym czasie, po cenie umiarkowanej.

I CZAPEK

A istniejący w Warszawie przy ul. Podwale Nr. 16.

w Radomiu przy ul. Rwaiiskiej JNr. 3S
<- poleca na każdy sezon w wielkim wyborze: kapelusze cylindrowe, filcowe męzkie

i dziecinne, szapoklaki jedwabne, kapelusze słomkowe, ryżowe palmowe itp. Czapki 
ę w najrozmaitszych fasonach; czapki barankowe, bobrowe i wszelkie inne futrzane, s 

Czapki dla pp. wojskowych, urzędników fuczniów, jakoteż czapki Iiberyjne
< Przyjmuje wszelkie obstalunki. Wynajmuje szapoklaki i odnawia stare . ’ 

kapelusze. K3’ Prasowanie cylindrów na poczekaniu. ‘^33 $

'■55^

ZARZĄD TOWARZYSTWA DROGI ŻELANEJ 
luiangrodzko - Dąbro wskiej 

ma zaszczyt prosić osoby życzące sobie podjąć sio dostawy potrzebnych drodze w roku 
1888, 250,000 podkładów sosnowych i 90 kompletów bali sosnowych do rozjazdów, 
o złożenie zapieczętowanych deklaracyj cen, w kancelaryi Zarządu (w Warszawie przy 
ulicy Marszałkowskiej Nr. 152) nie później jak w d. 29 Września (10 Października) 
r. b. do godziny 10 rano, i eklaracye będą otworzone w tymże dniu o godzinie 11 
rano w obecności PP. konkurujących o dostawę, którzy zechcą przybyć. Do deklaracyi 
musi być dołączonym kwit Kasy Głównej Towarzystwa na złożoną kaucyo w ilości 
rs. 3000 na każde zadeklarowanie 50 tysięcy podkładów i rs. 500 na bale do roz­
jazdów. Deklaracye na ilości mniejsze jak 50,000 podkładów i wszystkie bale, nie 
będą przyjmowane. Warunki dostawy mogą być przejrzane w kancelaryi Zarządu 
■w godzinach biurowych, od 10 rano do 3 po południu.

Warszawa, 4/16 Września 1887 r.

Wyprzedaż obie papierowych po cenie niżej kosztu!!!

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI

WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH

J. TENNENBAUMA
przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Łandau IWr. 150 

"W RADOMIU
posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero­
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie­
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko­
nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek,

est do sprzedania w Starosiedlicach oko - I 
ło Iłży czterdzieści matek i jarek, zdat­

nych do chowu.
Wiadomość w Redakcyi.

Oleje, 
Benzyna, Łigroina, Solnceli- 

na, Giazolina.
MAX. C0I1N, Warszawa, Orla 15.

w Bzinie do wynajęcia. — Wiadomość w 
księgarni p. Adolfa Zucker, w Radomiu.

Nowo^ otworzona Księgarnia 

E. W, Grohmann 
w Radomiu przy ulicy Lubelskiej Nr. 109 

w domu W-go Trzebińskiego 

przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma 
peryodyczne, w kraju i zagranicą wychodzące 
na kwartał IV. r.b. po cenach redakcyjnych. 
Księgarnia uprzejmie prosi o wczesne nadsy­

łanie zamówień.

DRZEWKA 
OWO CO WE 

są do sprzedania
w dobrach Sucha, pod Białobrzegami. Cena kop. 
30 za sztukę. Zamówienia adresować należy do 

Zarządu Dóbr.
Szkółki w każdym czasie zwiedzać można.

Tl ANINA 
najnowszej konstrukcyi i o bardzo śpiewnym 
tonie, od 300-400 rs. z 3 letnią gwaran- 

cyą, poleca:

FABRYKA FORTEPIANÓW
C. A.. Fiedlera

w Warszawie
ulica Wielka N. 45, róg Śliskiej i Siennej

Doin komisowo-przewozowy 
J. Helbicha w Radomiu 

z d. I Lipca 1887 r. przeniesionym został 
na ulicę Lubelską, Nr. 123, dom p. Hempla 

(dawniej Balińskiego)
Posiada wyłączny komis: Machin i narzędzi rol­

niczych firmy Tadeusz Kowalski i A. Trylski. — 
Mebli giętych fabryki „Wojciechów11 i dębowych 
toczonych z fabryki „Tajkury“. — Przetworów 
wojłoku roślinnego do dezinfekcyi. — Posadzek 
dębowych z fabryki „Tajkury“. — „Exsiccatora“ 
wynalazku inżyn. techn. G. Rittera. — Drutu 
kolczastego i innych wyrobów metalowych ze 
składów Krzysztofa Brunn’a i Syna.

Sprowadza na żądanie machiny i narzędzia rolni­
cze ze wszelkich fabryk krajowych i zagranicznych-

Ma na składzie: Węgiel kamienny, korzec kop. 
75 z dostawą. — Wyborny koks kowalski, korzec 
kop. 90. — Drzewo opałowe sosnowe, grabowe i 
dębowe. — Wyroby z kamienia Szy dłowieckiego.

Ekspedycya wszelkich towarów i ruchomości, 
oraz odbiór takowych z kolei.

Przeprowadzka i opakowanie mebli. — Pośre­
dnictwo i załatwianie wszelkich zleceń osób tak 
w Radomiu, jak i na prowincyi zamieszkałych.

Posiada na składzie worki i wańtuchy — pośre­
dniczy w sprzedaży chmielu i ziarn wyborowych do 
siewu.

Czy znasz ten zakład?
Gzy znasz ten zakład, gdzie Zycie 
Wyborna kuchnia nam słodzi, 
Gdzie zdolny bardzo gastronom 
Królewskie potrawy płodzi?..

Czy znasz ten zakład, gdzie mile 
Czas schodzi o każdej porze. 
Gdzie obiad za dwie złotówki 
Wybredny smakosz jeść może?

Czy znasz ten zakład, gdzie damy 
Boską muzyką nas darzą, 
Gdzie z karty dają kolacye, 
Kotlety.... na maśle smażą ?

Czy znasz ten zakład, gdzie pyszną 
Wołową dadzą ci z rożna, 
Gdzie sarnę smaczną, zająca 
Zawsze mieć można ?

Czy znasz ten zakład, gdzie piwo, 
To nektar, jakim bogowie 
Zwykle kolegi Bachusa 
Pijali zdrowie ?

Czy znasz ten zakład, gdzie szafy 
Wciąż pełne wina i starek, 
Gdzie Reńskie, Tokay, Szampańskie 
Najlepszych i znanych marek ?

Czy znasz ten zakład, gdzie ceny 
Niższe są nawet od zera 
Gdzie staropolska gościnność 
Drzwi przybyszowi otwiera ?

Nic znasz ? — więc powiem ci krótko : 
Ten zakład, ta miasta chwała, 
Kielce, ulica Pocztowa,

Restauracya SCjilriki.

Redaktor i wydawca Dr Rewoliński. AosBOjieito HeHsypOK). — PajtoMi, 9 CeuTfiópa 1887 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu-


